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W ia d o m o ś c i  k r a jo w e .
— 14. U  A  K  O  W  —

Zac ząw sz y  od ś rody % rana,  cale  t rzy dni 
Opłynione ci ągły deszcz,  po więks ze j  p raw ie  
części  u l e wn y ,  za gr aż a !  nam po w od z i ą  
daleko  w ię k s z ą ' a n i ż e l i  była osta tnia  przed 
dwoma tygodniami ,— i bardzn zbl iżyć się m o ­
g ą c ą  do tej,  j a k ie j  przed 26 laty doznal iśmy  
o tej  samej  porze,  to jes t  między 23 i 26 sierp,  
r.  1813 J a k o ż d z i s  o k o l ą  11 p rzedpo łudn iem po.  
wódź ju ż  była znacznie w ję k s z ą  od ostat­
nie j ;  —  nadwiś lanie  za pew nia ją ,  że  j e szc ze  
Woda z g ó r  n iep rzyszla -  T e j  chwil i  o g o ­
dzinie 1 z po łudnia p rzyby t  wody się z w i ę ­
k sz a .  O g ro d y  na S m o l e ń s k u  po więks ze j  
części j u ż  zalane.  M . ; s z k a ń c y  u p r o w a d z a ją

tuż bydło  z t amtąd  i obaw a  ich wzras ta !  
loże uchowaj  od podobnej  k lę ski  j a k a  d o t ­

knęła  tę oko l i cę  w ro k u  1813.
De sz cz  us ta je  p ow ol i , — kiedy n i e k i e d y  

JzBzcze tylkó się z rywa ,  j e s t  moli  nadz ie ja  że 
*ię wypogodzi  do ju t r a .

Wiadomości zagraniczne*
W i a d o m o ś c i  z  P o c z t y  w c z o r a j s z e j .

—  P a ryż  14 Sierpnia. —
W c z o r a j  w połndn>e J .  K.  Mość  przyje-  

^ a l  *  St .  C l o u d  do T u l l i e r ió w .  N i e b a w e m

zgro ma dz i ł a  się r ada mini st rów.  M a rs z a ł e k  
Sou l t  p rzed rozpoczęc iem t . ikuue j ,  odbj  1 d w u ­
godz in ną  konferenuyą  z pos łem aus t ryack im 
hr ab ią  Appony ,  k tóry piesko udał  się L;,t do 
pałacu mini sters twa sp raw zagran icznych  P o ­
dobnież  i lord G ra n \  iile pospl angielski  miał  n a ­
radę  z r ana z marsz a łk iem Soult .  S e s s y a r a d y  
min i s t rów t rwa ła  do 4  godziny.  Król  od je -  
ch a ł  dop ie ro  o 6  wieczorem,  odbywszy  j e ­
szcze d łu g ą  r o zm ow ę z h rab ią  Sebas t i an im.

Rad a  min i s t rów odb yw a  t e raz  dwa  razy 
na dzień swe posiedzenia.  l\ s i pierw , zem 
zaws ze  sam K ró l  prezyduje,  na d ru g ie m P r e ­
zes  Rady.  —

M ó w i ą  że  w ko ńc u  t ego tygodn ia ,  h r a ­
bia  Sebas t ian i ,  pow róc i  do Londynu.  —

T er a ź n ie j s z a  osada pa ryzka ,  l iczy 15,000 
ludzi ,  z wojska  l iniowego.

W i a d o m o ś c i  z  p o p r z e d n i c h  p o c z t .

—  W ąrszaioa  20 S ierpn ia . —

Je g o  C e sa r sk a  M o ś t ,  zapadłe  zdanie na 
ogolnetn zebraniu r ady  p a ń s tw a ,  dotyczące 
rozciągn ięc ia  na n o w o -u t w o r z d n ą  w K r ó l e -  
s twie  P o l sk ie m radę l e k a r s k ą ,  mocy u k a z u
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z dnia 30 g rud n ia  1832 f o k u  na jwyżej  z a ­
twie rdz ić  raczył  i wykonać rozkazał .

P re re s  r a Jy  pańs twa 
(podp.) x i ą ż e  J .  h'asilczyków.

Dnia 8 maja 1839 r .
Zdanie R ady Państwa.

W y p i s  z p ro tok u lów  połączonych  depar ­
t am en t ów  praw i int eressów Kró les twa  P o l ­
sk iego ,  z dnia 23 marca,  tuda ieżo gó lneg o  z e ­
b ran ia  10 kwie tnia  1839 r.

Ra d a  P a ń s t w a ,  w połączonych de p a r t a ­
men tach praw i interessów Kró l es twa  P o l ­
sk ie go ,  u raz  na ogólnein zebran iu ,  ro zp o ­
znawszy  wnies ione z N a jw y ż s z e g o  ro zkazu  
p rzed s tawie n ie  namies tn ika  Kró les twa ,  w z g lą ­
dem rozc iągn ięc ia  mocy uk az u  z dnia 30 
g r ud n ia  1832 r, na nowo u o r g a n iz o w a n ą  w 
W a r s z a w i e  r adę  l e ka r ską ,  n iemniej  o t r zym a­
ną  W tym przedmiocie  odezwę byłego mini 
Stra sp raw  wewnęt rznych,  uzna ła  wsponmio-  
ne p rzedstawien ie  za zupuln ie  s łuszne i uz a sa ­
dn ione ,  i w s k u tk u  tego u ch w a l i ł a ,  moc u- 
każ u  z dnia 30 g r ud n ia  1832 r. względem 
przyznan ia  ?a ob ow ię z u j ą ce  w c e su r s t u ie ,  
wydanych przez były komi tet  l e ka r sk i  ty m ­
czasowy w W a r sz a w i e ,  dyplomatów i św ia ­
dec tw na p r a k ty k ę  l e k a r s k ą ,  r o zc iąg n ąć  r ó ­
wnie na dyplomata  i świadec twa ,  wydawane  
p rze z  u tw or zo n ą  t e ra z  w Kró les twie  Pol sk .  
ii o w a  r adę  l ek a r s ką ,  polecając te jże za razem.

\ )  Ażeby przy udzielaniu tych dyploma­
tów i św iadec tw,  trzy mała się wydanych przy 
na jwyż szy m ukazie z dnia 28 g rudn ia  1838 
r o k u ,  nowych  dla Ce sa r s tw a  przepisów exa -  
ininowania u r zę d n ik ó w  le ka r sk ich ,  w e te ry na­
ryjnych i farninrceutycznych,  tudzież w ogól ­
ności osob t rudniących  się p r ak ty k ą  l e k a r s k ą  
k tó re to  przepisy za ko mu nik ow an e  być ma ją  
namies tn ikowi  Kró l es t wa .

2) Ażeby  o wszys tkich  osobach ,  k tó re po 
złożeniu exatuinu  o t r zym ają  od rady l e ka r ­
sk i e j  wspomnionn  dyplomata i świadec twa ,  
donosi ł a mini s te rs twu  sp raw  w ew uę t rzn yrh  
peryodyczrńe,  dla zamieszczen ia  tychże osób 
na og łuszane j  p rzez mini s te rs two l iście le­
ka r z y ,  ma jących p raw o  do p rak ty k i  l e ka r sk ie j  
w Cesar s twie ,

\ a  oryginale zdania podpisali  s i ę 'W p r o ­
to ko ła ch ,  p rezydu jący i cz lonkęwie .
Zgod no  z o ryg inałem;  S ekr .  Rady  Państwu.

(jiodp.)  I ł i t on  M.  h o r j .
N a  oryg inale  w ła s n ą  Je go  C e sa r sk ie j  M o ­

ści r ę k ą  napisano:
»T ak  ma być*

W P e t e r sb u rg u ,  28 g rud n ia  1838 roku.

W  orszaku JO. xięc!a warszawskiego, są 
w teeraźniej sze j  podróży,  ad ju tant  j ego  p u łk o ­
wnik  gwardyi  Uszaków,  lejb medyk  Czetyr-  
kin,  r adca dworu  Ocz k in  i t. p.

—  Petersburg 28 Lipca. —  
Imiennym J.  C. Ajości Najwyższym nka-  

zein,  do r zą d ząc eg o  senatu dnia 2 lipcS wy­
d a n y m ,  i za łączonem do niego po s ta no w ie ­
n iem do da lkowem o dochodzie udzia łowym,  
wyznaczonym, dla J .  C.  Wysokośc i  Wi e łk ić j  
X i ę ź n y  Mary i  Miko ła je  Wny, z wlasno ięcz -  
nym J .  C. Mości  podpisem,  prócz p r ze p i sa ­
nego u s ta w ą  posagowego  wynagrodzen ia  w 
ilości mi l iona rubl i  z kassy p a ń s tw a ,  prze-  
znaczonem zos tało dla J .  C.  Wysokośc i ,  z 
sumin udziałowych rubl i  ass.  000 ,000 roczne,  
go dochodu.  Pon ieważ  zaś w us tawie  o fa­
milii Ces a r s k ie j  nie ma wyraźnego przepi su  
wzg lędem zamiany dóbr ,  w udziale p r z e z n a ­
czonych na dochód pieniężny,  przeto N.  Pan 
za rzecz p o t r ze bn ą  uznać raczył ,  wydan ie  o- 
sobnego  w tym przedmiocie  postanowienia 
dodatkowego ,  k tó re  przes iane  zostało s e n a ­
towi r z ą dz ąc em u ,  nada jąc  lnu lęż inoc i siłę,  
j a k ie  pod ług  pravy s ł u ż ą  w sz y s t k im  p os t an o­
wieniom,  w us tawie o familii  Ce sa r sk ie j  z a ­
wartym.  W y r a ż o n o  w niein miryśey innemi.  
Dochód udziałowy,  k tó ry  dla nnjmilszćj  c ó r ­
ki naszej ,  W i e l k i e j  X ię ż ny  "Maryi Miko ła je ,  
wny p rze zna cz am y,  ma należeć do j e j  po ko ­
lenia i po tom s i wi ,  na mocy ogólnych praw i 
o b o w i ą z k ó w ,  u s ta w ą  o familii Cesar skie j  
p rzep isanych ,  i dla t ego pod w ar un kam i ,  n i ­
żej  po szczegó le  wytożonemi ,  będzie on silk- 
cessyjnym, d o pó k ąd  poko len ie  Je j  pozostanie 
w Rossyi ,  lub całkiem nie wygaśnie;  poezem 
dochód l akowy powróci  Ho ogólego sk ładu 
kap i ta łu  udziałowego.  Jeś l iby Następcy,  ze 
zw ią z k u  tego  pochodzący,  za życiu W i e l k i e j  
Xi ęż ny ,  lub też po zgonie J.  C. Wysokośc i  
poumie ra l i ,  lub jeś l iby nie b i l o  pn N ie j  ża 
dnego p o to m s tw a ,  w ó w rz as  dochód na j mi l ­
szej  córki  naszć j  powróci  do składu  do ch o ­
dów udziałowych,  z wy ją tk ie m 200,000 rubl i  
i n t e rcysą  Xięcru L eu ch len he t  gskientu z a ­
pisanych.

—  Konstantynopol 24 Lipca. —

Czytamy w Jonr. d. Oeslerr. L loyd :■ 
• R a p o r t  podróży kapi tana z Marmtk i ,  który 
sl . tkiem pa rowym Mahitiiulie p r z y b i ł  tli w' 
dniu 3  z S j r a ,  zawiera  nas tępu jące  j e s z c z e  
szczegóły  względem oddania floty tu reckiej  
vice k ró lowi  F.gipln: Knputlan pasza o p u ­
ściwszy z f lotą Diii danel le ,  około w}"s P7 ^ e* 
n t d o s  powitany został  p r / e z  f r a nc u sk ą  e t k a -
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d r ę  21 wyst rza łami  i odprowadzony do Mi-  
tyleny.  zk ą d  potem flota f r a ncu ska  p op ły nę ­
ł a J o V u r ł a ,  t u r ecka  zaś do Alexandry i. S k o ­
ro tylko Kapudan przyLyt  przed za tokę wspO- 
mnionego miasta,  rozpoczęły się układy  mię.  
d / j  nim a Mel imedem za poś rednictwem p a ­
rowe go  sta tku N il, który k i lkakroć  p rzypły­
w a ł  i odpływał ,  dopók i  nie nas tąp i ło  po ro ­
zumienie  s i ę ,  inocą k tó rego  7 tu reck ich l i ­
niowych okrę tów,  11 f regat  i i  ma łe  statki  
przypłynęły pod Mara bu t  odda j ąc  się pod 
rozkazy Mehmeda .  T r z y  okręty l iniowe,  k i l ­
ka  f regat  i k . lka małych s ta tków,  k tórych 
dowódcy  nie chcieli  należyć do zdrady,  w r ó ­
ciły do Kons tantynopo la .  Cz te rech  j e ne ra l -  
i jyrh ko ns u l ów  wielkich mocarstw,  połączyło 
swoje  umiłowani),  aby w Mehmedz ie  obudzić 
uczucie s łusznośc i ,  i do oddania floty tu r e c ­
kiej  nak łon ić ,  lecz on odpowiedz ia ł ,  że do­
póty j ą  za t r zyma ,  dopók i  mu dziedziczne po­
siadanie Eg ip tu  i Syryi  aż  do Koniel i  i \ l a -  
rasz p rzyznanem nie będzie,  a osobisty j e g o  
ntept zyjaciel ,  Chozrew pasza,  od s t eru r zą d u  
oddalonym nie zostanie.  Kapuda n  u s p r a w ie ­
dl iwiał  swo ją  zdradę tent,  ze pon ieważ  Mah- 
mud od n i ep rzy jac ió ł  reformy zabity został ,  
obo wią zk ie m j e s t  j ego  go tować  się do s ł u ­
sznej  zemsty,  i że w tym jedyn ie  celn ł ączy 
się z po tęgą  Eg'}>tu, aby rpzem z i.uj potem 
udać się do Kons tan tynopo la  i nowego władz 
r ę  od c t acza jacybh go nic|  rzyjaciól  uwolnić.  
\V K ons tantynopulu panu je  t a r n i n a  t rwoga,  
lecz spoko jność  puUicznu  ani na chwilę nie 
dozna je  prze rwy.  Aby ji dnak zapobiezd 
wsze lk im zamuchom s t ronników dawnych 
zwycza jów,  pasza Mi.Idy nu wezwany został  
* 1 0 , 0 0 0  wojsk a  do stolicy. 'L Ep tp ju  d o ­
nosz ą  o posunięciu się Ib ra h ima  do h o n in h
' o c i ąg iem zb iegostwie  w w ojs ku  lureckieni .  
M yglmjnją'  z t ę skno tą  i n iecie rp l iwością po­
wrotu s t a tku pa rowpgo ,  k tóry powiózł  Aleh- 
mi^Liwi waru nk i  p o k o ju ,  a k tó ry  dnia 20 
p rzepływał  Dard ane l ł e ,  za tem nas tępnego d 

Konstantynopola  p rzybyć musiał .  Po 
*‘ ri'łtliićin za tr zymaniu  się pod Y i n l a ,  pop ły ­
n ą  fl ota i r a n c u z k a  do zatoki  Dardane l lów,  
^dzie i ang iel ska ,  dnia 2*1 z. m.  widziana w 
t t t e rugka pó łnocnym od S a m o s ,  co chwila 
"•t* przybyć.  —  Gdy kap i t an '  s ta tku płtrpwe- 
8 a Bust ryacki rgo  Lo<iovico, w drodze z Kon- 

ttttyiigpola do Syryi  p rzepływaj  przez Dar -  
w bl iskości  f rancusk ie j  floty,  wyslnł  

admira ł  L a l and e  oł icera,  celem wywie-  
2 vr,' a t l ę  o sianie rzeczy w Stoliry Tn rcy i .  
^ ^ c*ynionycłi p rzez wspontnionego  posłańca 

Peanowi  zapytań okoze lo się,  ż« fałszywa

wieść o wkroczeniu do Konstantynopola wojstc
obcych doszła nawet  do admira ła  f r ancuz-  
kiego.

(Al/g. Zeil.) Pogarda  z j a k ą  M e hm ed  
Ali  odrzuci ł  odezwę  Choz rew  paszy,  i za c i ę ­
tość z j ah ą  się ten pie rwszy domaga  o d s u ­
nięcia d rug iego od wsze lkich obowiązków,  
spowodowały  wyraźne oświadczen ie  pórty,  
k tó rą  z Ch o z re w .  P a s z ą  za synon. iny uwiy  
żają ,  oświadczenie  k tó r e  każdego  komu tyl ­
ko o spokojność  wschodu  idz ie ,  u k on te n to ­
wan iem napełni ły i k t ó r e  się pewnie  na s t a ­
nowczym pos tanowieniu  g r u ń to je ,  nie pos tą ­
pienia nadal  ani ki ok iem bez wiedzy mocars tw  
europe j sk ich  i nie czynienie nic b 5* ich rady.  
T e  s ą  ostatnie wyra zy  M a hm ud a  I I  k t ó r a  
w yrz ek ł  przy śai ierci  do sw eg o  syna  Abd u l  
Medszyda  a k tó re niestety na chwilę . tylko 
wypuszczono z uwag i .  T e r a z  pociesza ją  się 
lem prze ko nan ie m,  że  mocar s twa  z o b a w y  
z-imieszania i zni szczenia  j a k ie  g r o ż ą  wscho­
dowi,  pos tanowiły  się połączyć z poświęce­
niem szczególnych swoich skłonności  dla p rzy­
wrócen ia  p'  ządku,  szczegó ln ie  zaś  t e raz k i e ­
dy Wice-kroi  wydal  r ozk az  do syna swegc 
aby śc iągną ł  wojsko egipskie  na prawy brzeg 
E uf ra tu  co chociaż nie zgadza  się s  u s t ą p ie ­
niem z M a ra sz ,  przecież wyraźnie  okaz u ją  
w . l ę  v ice -króla  ' zastosowania się do życzeń 
mocarstw , pi zez co w kro cz en ie  do k ra ju  w ca ­
le się nie /.daje po trzebnem.  Z  teinby u p a ­
dla najw ażniej sza  ' pomiędzy okol icznościami  
do nii  porozumienia  i kłótni  i wdaniu się m o ­
carstw w tę sp r awę  nie byłoby nic na p iz e -  
szkodz ie .  Aie chciałbym jediiul.  horyzont  
poli tyczny w ja śn ie jszych wysławić ko lo rach ,  
mżel i  on j e s t  istotnie.  D a j ą  się j e sz c ze  wi ­
dzieć tam i owdzie g r o żą ce  chm ury  i s ądzę ,  
i »  w iii ienein dodać,  iż nie j edne j e szcze  p r z e ­
ciwności  s ą  do zwa lczenia  np. pbr ta nieprzy-  
st.ije na odsunięcia  Ch o z re w  paszy i k tó ryż  
przyjaciel  r adz i łby j e j  chwycić się tak p o ­
niżających środków?  P i s z a  Eg ip tu  chce z a ­
t r zymać j a k o  zakład  f lotę  o u o m a ń s k ą  aż  do 
zupe łnego ułożenia  rzeczy;  por ta  przeciwnie  
u w aż a  j e j  powro t  do Dardan e l lów  ja k o  p o ­
p r ze dza ją cą  u w ag ę  do za w iąz ać  się ma jącej  
równowagi  i nie tylko lord Poosonby ale na-  
wet  admira ł  Rons s  n wy dali rozkazy swoim 
f lo tom  do odzyskania  od Mehmeda Ali floty 
tu reck ie j  T u  j e d n a k ż e  wypada uważać t r u ­
dność os ta tniego ugodzenia .  J « k k o lw ie k h ąd ź  
u rzą d  sędziego  w najważnie jszej  naszych cza ­
sów spr awie ,  j e s t  w ręku mocars tw  e u r o p e j ­
skich! i cli pou olaniem jes t  rozpla tać  te wszys t-  
k < > aw kłania.
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(AUg Ze U.) G łębo ka  panu je  tu Bpokoj- 
ność,  a l e  nie b r aku je  ludzi  którzy dla s t o ­
l icy s ą  bardzo t rosk l iwemi .  Aby mieszkań* 
ców u t rzymać w spoko jnośc i ,  połowu garn i-  
zenu  co dzień j e s t  pod b r on ią  a d rug a  po ło ­
w a  odbywa mus t ry  przed nowym Su lt aoeni  
w  obrębie  dz i edz i tńców  se ra ju ,  a  to najczę ­
ściej  z ogniem.  P r z y  tych ma ne w ra ch  wy­
s t ęp u ją  2 na sposuls eu rope jski  u rządz one  
hate rye ,  k tórych  l iczba j e szcze  się ma po­
większyć .  Po n ie w aż  głoszono  że się wielki  
k n u je  spisek na ^ptron izowanie  Abdti l  M . d -  
szyda i na wynies ienia na t ron młodszego 
j e g o  b ia t a ,  nas tąpi ło  z tąd źe tego osta tnie­
g o  mocno  s t r zeżono,  aby na wszelki  p rzypa­
d e k  zaburzen ia ,  j e g o  zadusić.  Aby tej po­
g łosce  żadnej  nledać wiary,  nie pokaz u je  się 
su łt an  przy rewiach  nigdy,  j a k  w asystencyi 
młodsze go  b ra ta .— Po ode brane j  wiadomości  
ż e  łl .uu tu r e c k a  przeszła  na  s t ronę Meh me-  
d a  Al i ,  wyda l  lord Pwnsonby r oz ka ż  do A d ­
mi rała  Stopford,  iżby niezaniedhy wał  żadnych 
ś ro d kó w ,  aby w s j o m n i o n ą  flotę z r ą k  wice* 
k r ó l a  wydobyć.  Z ab ie ra  się na w ie lką  r a ­
dę ,  aby w ar u nk i  M e hm eda  Ali  wzinś r  pod 
roz w ag ę .  S ą d z ą ,  że porta żadnego s t a no ­
wczeg o  postanowienia nie weźmie i tylko tym­

czasowo,  aby nie zb łądz ić  przer.  po śp iech ,  
pozos tawi  Me hmedowi  Ali dziedzictwo E g i ­
ptu i części Syryi  widocznie d la  zy sk an i a  
tylko czasu.

R ozm aitości.
—  D w ó ch  braci  20 i 18-Ietni ,  wyszl i  w r a n ­

nej  porze  na Naboż eńs two  Bożeg o  N a r o d z e ­
nia ro k u  zesz łego;  uszedłszy k r o k ó w  k i l k a ­
dz ies i ą t  od wioski ,  zostal i  napadnięci  p r ze r  
w śc i ek łego  wi lka  (chociaż w zimie),  k tó ry 
wypad ł  z lasu przy d rodze  będącego,  i chwy­
cił za  rainie p ie rwe j  idącego chłopaka;  ten 
t ak zręcznie  porwa ł  l e w ą  r ę k ą  wi lka  za k a r k  
a ' p r a w ą ,  op a t rzo ną  w fu t rzan ą  rękawicę ,  
w pakow ał  w paszczę wiTkowi; że go za raz 
wywróc i ł .  Bra t  przybywszy w pomoc,  p rzy .  
gnió t ł  sobą  wi lka .  P i e rw szy  z braci  zaczą ł  
krzyczeć o pomoc (gdyż  2gi był  niemy); wło ­
ścianie p rzyb ieg ł szy ,  związa l i  w i lka  i ży w ­
c e m  panu swem u p r z y w ie ź l i ,  k tóry na tych­
mias t  kaza ł  go zast rzel ić .  J e den  z tych z r ę ­
cznych ch ł o p ak ów  był zadraśnię ty w rękę ,  
lecz prędki  r a tunek lekai ' ski  zapob ieg ł  dotąd 
sk u tk o m  wściekl i zny.  T o  działo się w Gu- 
berni i  Gro dz ieńsk ie j ,  w dobrach na t r akc ie  
W o ł y ń s k i m ,  p o ł oż o n yc h ,  nazwisk iem Ruda .

D oniesienia Urzędowe*
D n i a  27 s ie rpnia 1839 r. to j e s t :  we w t o ­

r e k  o godzinie  9 z r ana  w domu pod N . 357 
p rzy  Rynku  G łó w n y m  sprzedanemi  zos taną  
p r ze z  pub l i czną  l i c y tac ją  ruchomości  j a k o  to: 
s t ro je  damsk ie ,  szafy n a  t e ż ,  meb le  r ó ż  ; ę ,  
porce lana ,  miedź kuc he nna ,  zwie rciadła ,  z e ­
g a ry ,  stoły i o rdynary jne  sprzę ty,  na k tó r ą -  
to sp rzedaż  chęć ku pn a  ma jących  za o p a t rz o ­
nych W gotowe pien iądze  zaprasz a  się.

K r a k ó w  dnia 23 s ie rpnia 1839 r.
K a r o l  Koisiewicz Kont .  Sąd.

D nia  27 s ierpnia 1839 r.  z r ana o godzi ­
nie 9  tu w K ra k o w ie  w gmach u  Sukienn ice  
zwanym,  p rawnie  zaję te  ruchomośc i ,  j a ko  io: 
s tó ł  inachoniowy,  kanapa,  sofa,  l u s t ro ,  i r ó ­
żne sp rzę ty  domowe,  sprzedanemi  zos taną 
p rze z  pub l i czną l icytacyą.  O czćin chęć k u ­
pnu m a ją c yc h  zawiadamiam.

K r a k ó w  dnia 24 s ie rpnia 1839 r .

Ign.  Piekarski Koni.  Sąd ,

D o n ies ien ia  pryw atne.
J e s t  do sp rzedania  * wolnej  r ęk i  k a m i e ­

n ic z k a  na s t r adomiu przy ulicy G łó w ne j  po­
łożona;  b l i ż szą  wiadomość powziąść  można  
w domu pod  L .  341 na 2  p ię t r ze przy ulicy 
Ś se w sk ie j :  ( I r . )

D o m  murow any  pod N.  26 za gór nen t i  
młynami ,  z oficyną,  s t a jnią i w ozo w nią  także 
m u ro w ane mi ,  o r t z  i z og rodem je s t  z wolnej  
r ęki  do sprzednn ia .  Wi ad o mo ść  u  właści ­
ciela t .miże mieszka jącego .  ( Jr  V


